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Kraków, sl. Kr*cfe«Ł lfr.
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^>*elkłe listy i przesyłki pie- 
należy adresować do Re- 

d*kcyi i Administracji, Bracka 15.

^«4akeya rękopisów nie zwraca., 
^reepondenoyj bezimiennych aie 
ft**ględnia, listów nieopłaoenyek 

nie przyjmuje.
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Nr mer pojedyueay 8 halerzy. 
Kamer poniedziałkowy 4 halerze.

Wychodzi codziennie o g. 8 rano 
a w poniedziałki i dni polwiętc- 

ezne o godz. 10 rano.
Do nabycia: W administraoyi, nl. 
Bracka 1. 15, oraz w^ wszystkich 

biurach dzienników.

Listy reklamacyjne nieopieoz^to- 
wane nie podlegają opłacie,

Adres na telegramy: Naprzód- 
Kraków .

p re n u m e ra ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): 
‘•wartainie 4 kor, 50 h., rocznie 18 kor. — Z a d o s 1

vK.*j*n.r  miesięcznie 1 korona 60 hal.,
 --------  * . . . . .  Za d o s t a w ę  "do d o m u  dopłaca się

J&iesięeznie 20 hal. W A u s t r y i :  miesięcznie 2 kor., kwartalnie G kor., rocznie 
*4 kor., — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — W innych krajach kwartalnie 
*0 franków.- — Za każdę zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotników w Kra­

kowie i 1'odgórzu t y g o d n i e  w a prenumerata. 40 hal.

O głoszenia (insoraty) przyjmuje Administracya za opłata od miejsca wiersza j e ’no- 
szpaltowego drobnym drukiem (petitem! za p ierw szy raz po 20 halerze, następu pn 
10 halerzy. — „N adesłane4* od miejsca wiersza drukiem  petitowym po 40 halerzy za 
każdy raz. — Z ałączn ik i (prospekty i. t. d.) przyjm uje się za cenę 2 kor. za 100 
egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor, za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu­

m era to rów .— Naiefcytość należy n a p r z ó d  padesłaó.

Czas odnewić prenumeratę I
Szan. P renum eratorów  miejsco­

wych i zamiejscowych upraszam y 
o bezzwłoczne odnowienie przed­
płaty, k tó re j w aru n k i podajemy na 
czele num ern. Tylko w  ten  sposób 
Uniknąć będzie można p rzerw y  w  
otrzym yw aniu naszego dziennika.

P r e n u m e r a t ę  należy uiszczać 
*  góry.
tfW K to do 5 listop ad a  nie na* 
| k -  d e sz le  zaległej prenu- 
Sl lir meraty, temu przesył­

k ę  dzien n ika  wstrzy- 
fc ” m am y.

Równocześnie zw raca się uw agę 
Szanow. P renum eratorów  miejsco­
wych, aby pi*zy u iszcza n iu  
p ren u m eraty  żą d a li k o n ie ­
czn ie  k w itów  prenum eracyj- 
Uych, w  przeciw nym  raz ie  zap ła ta  
będzie niew ażną i nie zostanie u- 
Względnioną.

Tak samo na wszelkie datk i na­
leży koniecznie żądać od inkasen ­
tów  k w itów .

Administracya „Naprzodu".

Z d n ia .
Kraków, 29 października.

Parlam ent.
Udało się drowi K oerberow i usunąć 

na  razie przeszkody norm alnego bie­
gu  prac parlam entarnych , k tó re się 
spiętrzyły w formie nadm iernej ilości 
wniosków nagłych. D r K/j er ber prze- 
parł, śe najp ierw  wzięto pod obrady 
budżet, a trak tow anie wniosków n a ­
głych odroczono aż do załatw ienia 
budżetu.

Jednakow oż dw a z wniosków n a ­
głych, załatw ionych przed rozpoczę­
ciem pierwszego czytan ia budżetu, by­
ły  isto tn ie naglące i nie m ożna ich 
było w żaden sposób odroczyć, m iano­
wicie oba wnioski klubu aeyaluo de­
m okratycznego. Pierwszy z nich ko ­
niecznym  by ł ze względy : obecne
położenie ekonom iczne, ze w zględu na 
straszliw e przesilenie ekonomiczne, któ ■ 
re  ju ż  tysiące robotników  wyrzuciło 
na  bruk, a egzysśencyę reszty  prole- 
ta ry a tu  uczyniło niepew ną ju tra . R ząd  
z założonem i rękoma przypatryw ał się 
tem u, jak  kryzys coraz gw ałtow niej 
się szerzył, i nie przedsięw ziął ża ­
dnych środków, k tóreby  choć w czę­

ści zaradzić m ogły skutkom  p rzesile­
nia. D latego obowiązkiem posłów so- 
oyalno-dem okratyczaych było zmusić 
rząd, aby p r es natychm iastow e roz­
pisanie robót inw estycyjnych i innych 
robót publicznych, oraz przez za tru ­
dnianie p rzy  nich tylko robotników  
krajowych, przynajm niej częściowo u- 
sunął panujący  obecnie brak  pracy.

D rugi wniosek socyalno dem okraty­
czny by ł w yrazem  żądań całej klasy 
pracującej w A ustry i, k tó ra obecnie 
usiłuje wyw alczyć sobie ubezpieczenie 
starców, kalek, wdów i sierot. Posło­
wie socyalno-dem okratyczni w prow a­
dzili tę  kw estyę na porządek dzienny 
parlam entu  i nie dadzą je j już  ani 
ubić, ani przewlec.

O ba wnioski sooyalao-deraokratycz ite 
znalazły powodze n ie : o ba jednogłośnie 
zostały odesłane do kom isyi socyalao- 
pol-ityoznej. Nad dalszym  ich losem 
potrafią należycie czuwać nasi po 
;dowie.

Obecnie dyśkusya budżetow a n a ­
stręczy naszym  posłom dość sposob­
ności do przedstaw ienia żądań klasy 
robotnioaej we w szystkich dziedzinach 
ustawodawstwa.

Zwłaszcza przy  budżecie obrony 
krajow ej będą mieli aż nadto  m ata-

Tow arzysze i To w arzyszk i! Podpisujcie petycya za ubezpisczaniarn 
starców, kalek, wdów i sierot robotniczych!

EMIL ZOLA.

P O W I E Ś Ć .
U6) --------

Po chwili zaś dodał:
-— Tak jest! to prawda! skoro pan żą- 

?*«z koniecznie, abym to panu powiedział; 
lstotnie, jestem w fazie pertraktacyj z Cre- 
ftherie i zdecydowałem się jnż kompletnie, 
Podpiszę układ dziś wieczorem... Wahałem 

jeszcze do niedawna, zaczynają mnie 
Jednak wkońeu zanadto szarpać na wszy­
c i e  strony!

Rzekłszy to, rzucił się na krzesło, pod­
paś kiedy Daehecx zdziwiony, zadyszany, 
***e był w stanie wydobyć z siebie niczego 
j^ ce j nad urywane klątwy. Wówczas pani 
■^aboąue, stojąca w przygnębieniu za kon- 
Oarem, poczęła z kolei wywodzić swoje 
ale cichym i monotonnym jękiem.

— Napracowawszy się tyle! mój Boże!,., 
zniósłszy tyle kłopotów niegdyś, z samego 
początku, kiedyśmy dopiero podjęli interes 
i wędrowali od miasteczka do miasteczka, 
od wsi do wsi z całera tern żelastwem! A 
później, ileż to ciężkich trudów nia koszto­
wało, zanim zdołaliśmy otworzyć sklep tn, 
w Beasclair, i powiększać go powolutku z 
jednego rokn na drugi!. . Ale przecież by 
ła za to w każdym razie jakaś zapłata, 
szło sobie to jakoś, marzyło się po cichu, 
w głębi duszy, o tem, żeby gdzieś kupić 
domek, na wsi, i schronić się doń na sta­
rość z ncinłaną rentą. Tymczasem masz!... 
ni stąd ni zowąd rozlatuje się wszystko, 
Beauclair popada w szał, dotąd nawet po 
jąć sama nie mogę, dlaczego? dlaczego? 
mój Boże!...

— Dlaczego?! — wrzasną! Daeheux, — 
dlatego, że nad nami zawisła rewolaeya i 
że bnrżoazya składa się z samych tchórzów, 
którzy nie mają nawet tyle odwagi, aby 
się bronić. Co do mnie, t» zapowiadam o­

twarcie, że wezmę się dziś, jutro, do moich 
nożów, jeżeli mnie do tego koniecznie zmu­
sić zachcą, zobaczycie!!

Laboąue wzruszył ramionami.
— Śliczna historya!.,. — rzeki — do­

bre to wtenczas, kiedy się ma większość 
po swej stronie; ale kiedy się człowiek wi­
dzi w przededniu zupełnego odosobnienia, 
najlepsza rzecz jeszcze, wściekając się czy 
nie w głębi duszy, iść, gdzie idą wszyscy .. 
Cafflaux zrozumiał to doskonale!

— Ach! ten opój Caffiaux! — zawrzał 
rzeźaik ponownie, porwany świeżym wy­
buchem pasyi. — To zdrajca! sprzeda­
wczyk!,,. Musicie państwo przecież chyba 
wiedzieć, że ten rozbójnik Łukasz zapłacił 
tuu za to sto tysięcy franków, żeby prze­
szedł na jego stronę.

— Sto tysięcy franków! — powtórzył wła­
ściciel handlu żelaznego z płomieniami w 
oczach, udając ironiczny skeptycyzm, —  
jakżebym pragnął, aby mnie je ofiarował, 
przyjąłbym je bez jednej chwilki wahania,..
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ry a łu  do w ystąpienia z g runtow ną 
k ry ty k ą  milit.aryzmu.

Nowela do ustawy przemysłowej.
i.

N iedaw no podaliśm y w „N aprzo­
dzie" najw ażniejsze postanow ienia p ro ­
jek tu  reform y ustaw y przem ysłow ej, 
rozesłanego przez m inisterstw o do Izb 
handlow y oh dla zasiągnięcia opinii. 
W iedeńska Izba handlow a przedłoży­
ła  ten  p ro jek t do zaopiniow ania k o ­
m i s y i  z a w o d o w e j ,  z której pole­
cenia tow. d r I  n  g w  e r  w ypracow ał 
żądaną ocenę projektu. Ocenę tę  po ­
dajem y tu  w streszczeniu, bo je s t ona 
w yrazem  opinii zorganizow anych ro ­
botników  :

P rzedew szystkiem  nieodpow iednią 
je s t m etoda reform ow ania ustaw y prze­
m ysłowej zapomoeą nowel. Jeżeli się 
zw aży, te  duch ustaw y przem ysłowej 
je s t stanowczo przestarzały , to  musi 
się przyznać, że w miejsce is tn ie ją­
cej należy w ydać nową, jedno litą  u- 
stawę.

P r y w a t n e  s t r ę c a y c i e l s t w o  
p r a c y .

J e s t  to  w każdym  razie postęp, że 
p ro jek t usiłuje p ryw atne stręczenie 
służby i posad oprzeć na ustawowej 
podstaw ie. Ale przepisy  §§ 2 1 a do 
21 f  nie są w stanie dać n a ljży te j o- 
ohrony publiczności. Różne biura strę- 
czenia służby i p racy  m ają n a  celu 
planow y w yzysk publiczności, a zw ła­
szcza klasy ubogiej, i w bardzo wielu 
z tych  zakładów wysokie opłaty  do 
tkliw ie odbijają się n a  poszukujących 
zajęcia. N adto należy zważyć, że po ­
szukujących zajęcia przew ażnie nie 
stać n a  prow adzenie procesów z ta  
kim i zakładam i, w skutek czego n a j­
częściej oni ponoszą krzywdę. Należy 
więc żądać, żeby te  zakłady były  pod-

Nie, nie, uważasz pan, upierać się to czy­
sta głupota, roztropność nakazuje zawsze 
znajdować się po stronie silniejszych.

— Co za nędza!., co za nędza!.. — 
ponowiła tymczasem pani Laboąue swoim 
płaczliwym głosem — świat stanowczo 
przewraca się do góry nogami!., toż prze­
cie oczywisty koniec świata!..

Akurat w tej chwili weszła do sklepu 
pani Mitaine i usłyszała ostatnie słowa.

— Jakto: „koniec świata“?,. —  ode 
zwała się wesoło. — Właśnie dwie nasze 
sąsiadki wydały na świat dwu tęgich chłop­
ców... A wasze dziatki, moi państwo, — 
August i Eulalia, co z niemi słychać?.. 
Nie ma ich tutaj, jak mi się zdaje?

Nie, nie ma ich istotnie. Nie było ich 
zresztą nigdy. August, który niedługo już 
miał ukończyć dwudziesty i drugi rok ży­
cia, zapalił się ogromnie do mechaniki, 
mając obrzydzenie do zawodu kupieckiego, 
gdy tymczasem Eulalia, nader roztropna 
w swojej piętnastej wiośnie, dzisiaj już na­
wet całą gębą gosposia, spędzała najwię­
kszą część swego czasu n wuja, gospoda­
rzącego na folwarku w Lignerolles nie­
daleko od wsi Combettes.

dane kontroli władz politycznych p ier­
wszej instancyi, k tóreby m iały prawo 
każdej chwili badać księgi tych  z a ­
kładów i żeby szukający posad mieli 
praw o zw racania się do władz p o lity ­
cznych o pomoc przeoiw  nadużyciom  
właścicieli takich  biur.

N a u k a  d o p e ł n i a j ą c a .
N a proponow aną reform ę przepisów  

w szkołach przem ysłow ych dopełnia­
jących  (§ 75 a) ocena się zgadza, żąda 
jednak  uzupełnienia w tym  kierunku, 
żeby ustalić godziny szkolne, a w 
szczególności postanow ić, iż nie m ogą 
się zaczynać później, jak  o godz. 6 
po południu i muszą sle kończyć n a j­
dalej o godz. 8 wieczorem. Pow ody 
tego są jasne. W skutek  późnego ro z ­
poczynania nauki, przychodzi tarm i 
nato r ju ż  zupełnie zm ęczony cało­
dzienną p racą do szkoły i nie może 
się zdobyć na uwagę, po trzebną do 
należytego korzystan ia z nauki. N adto 
przew ażna ilość w arsztatów , zw łaszcza 
w wielkich m iastach, znajduje się dość 
daleko od tak ich  szkół, tak, że te r ­
m inator n ieraz pół godziny trac i na 
drogę do szkoły. Kończeń e zaś nauki 
po godz. 8 w ieczór m a dla ucznia 
bardzo sm utne następstw a.

M ianowicie w większej części w ar­
sztatów  uczeń m usi robić porządki w 
pracowni, co jest ogólnie wiadomym 
sm utnym  fak tem ; n is  może on tego 
czynić zaraz po robocie, bo musi iść 
do szkoły, nie pozostaje m u więc nic 
innego, jak  sprzątać w arsz ta t po 
szkole. Zdarza się wskutek tego b a r­
dzo często, że term inatorzy, k tórzy  
w racają do w arszta tu  dopiero po g. 9, 
nieraz do godz. 1 1  w nocy m uszą tam  
robić porządki. Że tak i sposób żyesia 
fizycznie jeszcze niedojrzałego czło­
wieka sprzeciw ia się wszelkim  przepi­
som sanitarno-policyjnym , tego nie 
trzeb a  dopiero dowodzić.

m— Och! dzieci! — poczęła na nowo u- 
tyskiwać Labeqne’owa. — Gdyby się tyl 
ko na dzieci chciało rachować!

— Wszystkie dzieci są niewdzięcznika­
mi! —  oświadczył Dackeux, pełen oburze­
nia wobec swej córki Julianny, w której 
nie był w stanie odnaleźć śladu samego 
siebie, a która była obecnie dużą i piękną 
dzieweczką, pełną serca i mimo awych 
ukończonych lat czternasta nie przestawała 
i dziś jeszeze bawić się z dziatkami bie­
daków, tułającemi się w opuszczeniu na 
bruku ulicy de Brias

—  Ktoby chciał liczyć na dzieci — 
mówił Dachens, — niech będzie pewnym, 
że umrze w nędzy i zgryzotach!

— A ja  przecież na mojego Ewarysta 
rachuję, — odpowiedziała na to piekarka. — 
Właśnie mu idzie rok dwudziesty, a j ę l i ś ­
my się z sobą poróżnili troszeczkę, to nie 
dlatego bynajmniej, że nie chciał pracować 
w tym samym zawodzie co i ojciec. Mło­
dzież wzrasta, rzecz całkiem naturalna, 
z zupełnie innemi myślami w głowie, niżeli 
nasze, boć przecie i przyszła ona na świat 
dla czasów, w których nas już na tym 
świeeie nio będzie. To też co się mnie ty-

N aturaln ie  m uszą ci term inatorzy  
nazaju trz  j u t  o godz. 6 rano być znów 
przy  robocie. Częściowo m ożaaby tyra 
sm utnym  stosunkom  zaradzić p o d n n e M  
powyżej postaaow ieniem . G runtow ne 
ich uzdrow ienie dałoby się tylko w' 
ten  sposób osiągnąć, gdyby  ustaw a 
przepisyw ała w yraźnie, że nauka i? 
szkołach uzupełniający oh dla te rm in a ­
torów  m a się odbywać tylko w dzień. 
Do tego jednak  jeszcze nam  bardzo 
daleko w A ustryi.

§ 75 a w przedłożeniu rządoweffl 
nie zaw iera żadnych gw araneyj, że 
m ajstrow ie isto tn ie  starać się będą o 
to, aby te rm inato rzy  uczęszczali do 
szkół przem ysłow ych uzupełniających- 
Doświad. zenie uczy, a w ładze po lity ­
czne I. instaneyi i sądy przem ysłowe 
m ogłyby przytoczyć niezliczone p rzy­
kłady, że wielu m ajstrów  nietylko nie 
troszczy się wcale o to, czy te rm in a­
to rzy  uczęszczają do #zkoły uzupeł­
niającej, czy nie, lecz naw et często­
kroć zab ran ia ją  im chodzić do szkoły- j 
§ 100 przepisuje w praw dzie, że m aj­
ster m a term inato ra  posyłać do szkół 
wym ienionych w § 75 a i czuwać nad 
frekw enoyą ucznia, ale nigdzie niem a 
w ustaw ie postanowienia, że m ajster 
za zaniedbanie tych  obowiązków b ę­
dzie przez w ładzę surowo ukaranym - 
K ary, przew idziane w 41-i ta  wie prze- 
m y ił.w e j, a naw et i w przedłożonej 
noweli, są stanowczo za nizkie, aby 
mogły być uw ażane za wy ta r  czającą 
sankeyę przepisu  § 100 W  tego ro­
dzaju w ypadkach byw ają pryncypa- 
łom wym ierzane tak  m inim alne kary 
pieniężne, że nie istn ieje żadna gwa- 
ranoya, czy p ryncypał z obaw y przed 
jtaką karą  nie będzie w ykraczał prze­
ciw przepisom  § 75 a, w zględnie § 100 
ust. przem . N ależałoby zatem  p°
§ 75 a  lub po § 138 zamieścić nastę­
pujące postanow ien ie: „P ryncypał m*

czy, nie żądam ja  od mojego E w a ry s ta  : 
niczego więcej, jak tyiko, ażeby mnie 
wszystkich sił kochał, a na to nie mog9 
się skarżyć bynajmniej.

Następnie wyłożyła Daeheuxowi zwoln* 
pobndki swego tutaj przybycia. Jeźli bo­
wiem nie omieszkała przyjść, na jego W  
danie, to tylko pod tym rozumie się w*' 
runkiem, że każdy z kupców beanc^u-skin*1 
będzie miał sobie zostawioną znpełną s* 0' j 
bodę działania. Jak dotąd, nie przystąpi* 
ona jeszcze do assoeyacyi Crecherie, był* 
jednak w zupełności na to przygotowany 
że do niej przystąpi w dniu, kiedy jaj s” 
to spodoba, kiedy nabierze przekonania, * 
jej to nakazuje dobro innych zarówno j* 
i własne.

— Oczywiście! — odezwał się Labcą^ 
— I ja  nie mogę również postąpić inact6- 
podpiszę też układ dzisiejszego wieczór*

W tejże samej chwili dały się slysf , 
na nowo gorzkie żale pani Labtąae i brzan1* 
ły w nieskończoność. j

— A co? czyliż wam nie mówił®* 
Świat się przewraca do góry noga®1 
Koniec świata!..

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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°bowiązek starać się o to, ażeby w y­
mienione w  tym  paragrafie osoby i 
term inatorzy uczęszczali regu larn ie  i 

p rzerw  do szkół przem ysłow ych 
dopełniających, a to  stosownie do ro z­
kładu godzin danej szkoły. Pryncy- 
Pał, k tó ry  obowiązek ten  zaniedbuje, 
ma byó k aran y  aresztem  od 3 dni do 
1 miesiąca*.

Panama w kahałe nowosądeckim.
Nowy Sącz, 28 października.

Klerykali a  kahalnlcy. — Rządy kahalnlków. — 
Strejk żydów. — Jak kahał zestawia rachunki.

S tarosta  i kahał.
Nowy Sącz znajduje się od dłuższego 

JUŻ ezasn pod wyłącznymi rządami kliki 
klerykalncj. Od chwili, gdy ster miasta 
spoczął w rękach „familii" B a r b a e k i -  
k s G ó r a l i k ,  rozpoczęli klerykali gospo 
darkę z właściwą sobie uczciwością, której 
najlepszą ilustracją jest znana sprawa bu­
dowy koszar.

Jezuicka klika, która wraz z obłudną 
bigoteryą wniosła do miasta korcpeyę, zna­
lazła potężnego a wiernego sojusznika w 
kahale nowosądeckim. Podobnie, jak w ca­
łej Galicyi, tak i u nas klerykali idą za­
wsze ręka w rękę z kahałem. Podczas o- 
statnich wyborów np. w komitecie wybor­
czym zasiadał „areypobożny" p. Barbaeki 
i infułat ks. Góralik obok macherów ka­
ralnych ; razem nawet jeździli w deputacyi 
do Dunajewskiego.

Rządy klerykałów w mieście mieliśmy 
nieraz sposobność oświetlić, obecnie zaj 
mierny Bię wiernym ich sprzymierzeńcem — 
kahałera.

Rządy w tutejszej żydowskiej gminie 
Wyznaniowej oddawna już dawały się ży­
dom dotkliwi! uczuwać. Klika kahaina, 
trzymająca się całą siłą przy władzy, a 
Popieraną przez starostwo, rządziła wedle 
awej woli i kaprysu. Dochody i rozchody 
Zestawiano (jak twierdzą sami żydzi) we­
dle potrze oy kiiki kahalnej, z żydów zdzie­
rano najrozmaitsze d&niny i opłaty —  sło­
dem gospodarowano pieniądzmi gminy bez 
kontroli. Rządy te doprowadziły wreszcie 
do takiego rozgoryczenia wśród ludności 
żydowskiej, że żydzi dnia 6 lipca b. r. 
Rozpoczęli s t r e j k  i nie uczęszczają do 
synagogi.

Strejk ten jednak nie przyczynił się 
"cale do sanaeyi anarchicznej gospodarki 
*  kahale.

Kahalni laacherzy, czując za sobą po 
Parcie naezemków mi; sta i powiatu, za­
chowywali się zupełnie obojętnie wobec 
Rozgoryczenia wśród ludności żydowskiej, 
ha strejk nie zwracali żadnej uwagi, lecz 
Rządzili w dalszym ciągu wedle swego ka- 
PRysu.

Doszło wreszcie do tego, że żydzi wi­
dnieli się zmuszonymi wnieść do minister- 
stwa wyznań i oświaty zażalenie, w któ- 
Rem wykazują na podstawie faktów i cyfr 
korupcyjną gospodarkę w kahale i proszą 
0 wdrożenie śledztwa. Zażalenie to podpi­
nane również i przez kilku członków ka­
bała, opiera się głównie na przedłożonem 
PRzez kahał tut. starostwu zestawieniu do­
wodów i rozchodów gminy wyznaniowej. 
Użalenie to wykazuje, że zestawiony przez

macherów kabalnych budżet jest po prostu 
sfałszowany. Mianowicie niektóre pozycje 
d o c h o d u  obliczone są albo za  n i zk  o, 
albo też wprost z a t a j  o n e ; wiele zaś po- 
zycyj r o z c h o d ó w  jest obliczonych za 
wysoko lub s f i n g o w a n y c h  i wykazy­
wane wydatki na cele z u p e ł n i e  n i e  
i s t n i e j ą c e .

Wedle przedłożonego przez kabał bud­
żetu, wynoszą dochody ogółem 40 962 K 
94 h. Mianowicie: 1) Dochody s t a ł o
(czynsz z realności, pobór opłat od rzeźni 
i t  d.) 84102 K 94 h, 2) Dochody s y ­
n a g o g i  606 K 3) Dochody z cmentarza 
2900 K. 4) Dochód ze sprzedaży mąki 
wielkanocnej (z datkami) 3400 K.

Otóż zażalenie, wniesione przez członków 
gminy, wykazuje, że cyfry dochodów są 
f a ł s z y w e ,  tj. niższe od dochodów rze­
czywistych, że ogólna snma dochodów jest 
w istocie przynajmniej dwa razy większa 
od sumy wykazanej przez klikę kahalną.

Cyfry r o z c h o d ó w  są również — we­
dle zażalenia — zupełnie dowolne. Roz­
chody, zestawione przez kahał, wynoszą: 
l ) F u n k c y o n a r y n s z e  r y t u a l n i  (ra­
bin 6163 K 84 h, kantor 1400 K, chór 
300 K, stowarzyszenie pogrzebowe 1120 
K, służba w bóżnicy, rzezacy itd.) razeia 
22 966 K 70 h. 2) U t r z y m a n i e  k a n- 
c e l a r y i  (sekretarz, woźny, druki itd ) 
3620 K, 3) U t r z y m a n i e  s z p i t a l a  
izraelickiego 6613 K 60 h. 4) U t r z y ­
m a n i e  b u d y n k ó w  ogółem 4200 R.
6) P e n s y e wdowie 484 K i 6) R ó ż n e  
w y d a t k i  ogółem 8341 K 50 h i 4598 
koron.

Otóż zażalenie wykazuje, że powyższe 
cyfry są albo przesadzone, albo wprost 
z m y ś l o n e .  Mianowicie co do pozycyi 
pod 1) twierdzą członkowie gminy, że po­
liczona na rabina pensya została przez mi- 
nisteryum uchyloną, dalej, że kantor, chór 
i stowarzyszenie pogrzebowe n ie  i s t n i e -  
j ą, wobec czego zaliczony na nie wydatek 
w łącznej kwocie 2820 K jest sfingowa­
nym. Również szpital izraelieki od lat nie 
istnieje i policzona nań kwota 6613 K 60 h 
również jest zmyśloną. Co do innych pozy* 
cyj wykazują żalący się, że ®ą one wyżej 
obliezone, aniżeli w istocie wynoszą.

Kahał wykazuje tedy niedobór w kwocie 
9798 K 86 k,, żądając Ściągnięcia tego 
od członków gminy.

Wskntek wspomnianego zażalenia, które 
domaga się ścisłego śledztwa i rozwiązania 
rady wyznaniowej, poleciło ministeryum sta­
rostwu przeprowadzenie dochodzenia. Tym­
czasem starostwo, zamiast przeprowadzić 
śledztwo i skontrolować księgi, p r z e s ł a ­
ł o o d p i s  p o l e c e n i a  m i n i s t e r y a l  
n e g o k a h a ł o w i ,  celem „pisemnego spra 
wozdania".

Wobec tego odbyli żydzi dnia 16 bia, 
zgromadzenie, na którem uchwalono udać 
się do namiestnictwa z zażaleniem na tut. 
starostwo i z prośbę o wydelegowanie n 
rzędnika, celem przeprowadzenia śledztwa.

Przegląd społeczny*
Z ruchu robotniczego w Oświęcimiu.

D nia 27 bm. w niedzielę o godzinie 
3 po południu  odbyło się w Uświęci- 
m iu bardzo liczne poufne zgrom adze­

nie robotników  różnych zawodów. 
Tow. B r y n i a r s k i  z K rakow a sk ła­
dał spraw ozdanie z przebiegu osta­
tn iej okręgowej konferencji, odbytej 
w , K rakow ie. U chw ały konferencji 
p rzy ję to  jednogłośnie do wiadomości, 
poczem w ybrano miejscowy kom itet 
ag itacyjny , w  skład którego weszli 
to w .: Synowiec, G ruszka, Antoniewicz, 
Świder, Reif, Renisahka, N iem czyk i 
Duwala, U h  walono w reszcie wysłać 
delegata n a  kongres wiedeński w oso­
bie tow. S y n o w c a .

Zgrom adzenie zakończono odśpie­
waniem  „Czerwonego sztandaru".

Z ruchu robotniczego w Przemyślu. 
P-szą nam  z P rzem y śla : W piątek  
dnia 25 bas. odbyło się tu  o goda. 7 
wieczór w sali m agistrackiej zgrom a­
dzenie robotników  żydowskich przy  
ud?iale k ilkuset uczestników. Po za ­
gajeniu  zgrom adzenia przez tow. F a ­
s t  a, w ybrano w skład prezydyum  tow. 
d ra  M a n t  l a,  W o h  I m a n a  i O es t e  r- 
r  e i c h e r  a.

Do porządku dziennego: „Ekono­
miczne i polityczne położenie w kraju* 
i „Cel o rg an izac ji" , przem aw iał tow. 
dr. D r o b n e r  s  K rakow a, oraz tow. 
dr. L i e b e r m & n  i dr.  M a n t e l .

Po wywodach mówców uchwalili 
zebrani jednom yślnie rezolueyę, iż 
tylko w  o rg an izac jach  socyalno-demo- 
kr&tyoznyeh może j ro ie ta rya t żydow­
ski w alczyć ze skuik em o wyzw ole­
nie s ę z dzisiejszego położenia, po- 
ozem przewodniczący zam knął zg ro ­
m adzenie po 2-godzinnych obradach 
okrzykiem  n a  cześć sooyalaej demo- 
kracyi.

Zgromadzenie poufne kolejarzy, zwo­
łane w Stanisław ow ie przez p. S taaz- 
lika, znanego m achera w yborczego i 
przyjaciela R ubinsteina, odbyło się w 
sobotę dn ia 26 b. m. S tanzlik  re fero ­
w ał o potrzebie założenia osobnej or­
gan izac ji, polegającej na tem , żeby 
dyrekcya kolejowa obciągała p rzym u­
sowo funkeyon ary uszom po 70 ct. m ie­
sięcznie, k tóre to pieniądze m iałyby 
byó obrócona n a  zabezpieczenie wdów 
i sierot i to  za pośrednictw em  kasy 
reifeiseuowskiej, że kasa ta  za te  p ie­
niądze będzie budowała domy robo­
tnicze, szkółki freblowskie, ochronki 
d la dzieci itd.

W  dyskusyi kilku robotników  kole­
jow ych przedstaw iło krecią robotę 
ty ch  panów, k tó rzy  w  in teresie dy­
rekcyi chcieliby tą  now ą p rzynętą  
rozbić w spaniale rozw ijającą się orga- 
nizacyę kolejową w Stanisławowie. 
Tow. Z ygm unt C z e r w i ń s k i  w o- 
atrych słowach napiętnow ał postępo­
w anie S tanzlika i jego pom ocnika p. 
J a n a  Cz rwińskiego. Przedstaw ił dzia­
łalność organizaeyi naszej w  S tan i­
sławowie, k tó ra  niestrudzenie w alczy 
o polepszenie by tu  kolejarzy, udziela 
im wszelkiej rady  i pomocy; omawia 
wartość zakładającego się obecnie 
przez nas stow arzyszenia spożywcze­
go, z którego czyste dochody obróco­
ne będą n a  pomoc m ateryalną. B i­
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blioteka, chór, kółko am atorskie —
wszystko to  je s t dziełem wspólnej p ra ­
cy naszej, k tó ra m a na  celu podnieść 
m ateryalnie i umysłowo członków. Co 
do V)bezpieezenia starców, wdów i s ie ­
rot, to żądam y, by państw o tych, k tó ­
rzy  dlań pracują, ubezpieczyło, a nie, 
jak  to  chce p. Stanzlik, by  dyrekeya 
z szczupłych i tak  zarobków p o trą ­
cała jeszcze kw otę n a  te  cele, Z resztą 
ci ehrześcijańsko-soeyalm  i „patryo 
tyczni" faryzeusze um ieją tylko obie­
cywać złote góry i łam ać organiza- 
eyę robotniczą, ale g dy  socyalni de 
m okraci rozw inęli olbrzym ią ekcyę, 
żądając od państw a ubezpieczenia na 
starość, wówczas oni w szyscy i ich 
„Gwiazdy* i inne stow arzyszenia scho­
w ali się w m ysią dziurę.

Ż aden głos nie odezwał się w ob ro ­
nie S tanzlika. R adzim y tem u panu. 
by  nie pow tarzał więcej tych  niefor­
tunnych  w ystępów , k tóre ściągną nu 
niego jedynie pogardę w szystkich u cz­
ciwych kolejarzy stanisław ow skich — 
znających się ju ż  doskonale na  takich 
jezuickich  sztuczkach.

Wielkie zgromadzenie górników od­
było się dnia 27 bm. w B orysławiu 
p rzy  udziale przeszło 2.000 osób,, 
Przew odniczył tow. Inw ałd, Przem a 
w iali o potrzebie organizaeyi tow. dr 
D robner, B urda, Seelieb wśród w iel­
kiego entusyazm u robotników , którzy, 
nie m ogąc się zmieścić w lokalu sfco- 
w arz j szenia, gdzie się odbywało zgro­
m adzenie, zapełnili zbitym  tłum em  
całą ulicę.

W ieczorem  odbyło się w tym samym 
lokalu zgrom adzenie robotników  ży­
dowskich ; przem aw iali tow. dr. Drob 
ner, B erger i inni. Po zgrom adzeniu 
odbyło się posiedzenie miejscowego ko ­
m itetu  agitacyjnego.

Nadzwyczajne zgromadzenie wiedeń­
skiej „Siły“ odbyło się dn ia 27 b. m. 
w spraw ie zm iany statu tów , w myśl 
uchw ał kongresu zawodowego. — Po 
dłuższej szczegółowej dyskusyi nad 
poszczególnym i paragrafam i statutów , 
w  której zabierali głos tow. W ojto ­
wicz i K anner, oraz k ilkakrotnie tow. 
Daszyński, uchwalono zm iany w k ie­
runku  zakładania miejsc płatn iczych 
i g rup  miejscowych.

N astępnie zabrał głos poseł tow. 
D a s z y ń s k i  i w  dłuższej przemowie, 
przeryw anej co chwila oklaskami, p rzed­
staw ił znaczenie p rasy  dla robotników. 
N a wniosek tow. W ojtowicza, uchwa 
łono jednogłośnie dla w szystkich ozłon 
ków „Siły" zaprenum erow ać niedziel­
ny num er „N aprzodu", z w yjątkiem  
tych, k tó rzy  go codziennie prenume-
™ją- .  .  .

P o  załatw ieniu jeszcze kilku form al­
nych  spraw , przewodniczący zam knął 
zgrom adzenie, —  poczem odśpiewano 
„Czerwony sztandar" i „Marsz socydl- 
nych dem okratów ". ________

Pojedyncze numery „Na­
przodu" można nabywać w Podgó- 
rzu w głównej trafice.

>-N A P P  7, 0  n.<

KRONIKA.
fa ta is a te r s f fe :  30 paź­

dziernika. 1740. Ur. botanik Linensz. — 1880. 
Stan oblężenia w Hamburgu. — 1886. Kongres 
socyalistyczny w Lugdunie.

I t a iś  ■ Z powodu generalnej próby „Dziadów" 
teatr zamknięty.

Czwartek: „Dziady", poemat dram. w 7 od­
słonach A. Mickiewicza,

Piątek: O godz. 3 po południu: „Młynarz i 
jego córka", dramat indowy w 6 aktach Ed. 
Raupacha (popularne). — O godz. 7 wieczo­
rem: „Dziady".

Sobota: „Dziady".
Niedziela: O -godz. 3 po południu: „Pan Geld- 

hab", komedya w 3 aktach Al. hr. Fredry (ceny 
zniżone do połowy). — O godz. 7 wieczorem: 
„Dziady".

U n iw e r s y t e t  in d o w y  w K r a k o w ie .
Dziś w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) 
od godz. 7'/2 do 8ya wieczorem wykład dra 
Wład. K o z ł o w s k i e g o :  „Typ duchowy wie­
ków średnich".

U n iw e r s y t e t  lu d o w y  w e  L w o w ie .  
Dziś od godz. 7 ‘/a do 81/ ,  wieczorem w wła­
snej sali wykładowej (Pasaż Mikolascha) wy­
kład dra Tobiasza A s c b k e n a z y ’e g o :  „Roz­
wój związków społecznych".

Uniwersytet ludowy imienia Adama 
Mickiewicza, pragnąc działalność swą roz­
szerzyć, przystępuje do wydawnictwa bro­
szurek popularno-naukowych, wydawanych 
staraniem krakowskiego oddziału Towarzy­
stwa. W ciągu roku ukaże się 8  książe­
czek. Cena każdej wynosić będzie 10 hal. 
Pierwsza książeczka wyjdzie już w listo­
padzie, a zawierać będzie opowiadanie o 
rozbiorach Polski pióra pani Maryi Wy­
słouchów ej.

Z teatru komunikują nam: Dziś (we 
środę) odbędzie się generalna próba „Dzia­
dów “ Mickiewicza, z całym aparatem deko­
racyjnym i kostynmowym. Całe widowisko 
składać się będzie z siedmiu odsłon: 1) 
Cmentarz wiejski na Litwie. 2) Opusto­
szała kaplica cmentarna. 3) Izba na ple­
banii. 4) Cela klasztorna zamieniona na 
więzienie stanu. 5) Sypialnia senatora. 6) 
Sala przedpokojowa w mieszkaniu senatora,
7) Cmentarz wiejski na Litwie. Na próbę 
generalną osobom postronnym wstęp wzbro­
niony. Kasa zamówień sprzedała już bilety 
na pierwsze przedstawienie „Dziadów", a 
rozpoczęła sprzedaż na drugie przedsta­
wienie, piątkowe.

Arystokracya 8ię bawi. Dzienniki kon­
serwatywne donoszą: Wielkie polowania 
„parforce" na daniele odbywają się po­
cząwszy od 16 b. m. u hr. Józefa Poto­
ckiego w A n to n in ae h . W polowaniach tych 
biorą udział: w. ks. Borys, hr. Romanowa 
P o to c k a , hr. Józefowa Potocka, hr. Karol 
Kinsky, generał bar. Stempel, p. T. Da- 
ehowski, Jan i Adam Sobańscy, lir. Gi­
życki, hr. C. Stadnicki, Gromnicki i wielu 
innych.

Nasza arystokracya nie zapomina o za­
bawach nawet w chwilach ogólnej nędzy 
i depresyi.

Na ogólno-akademickim komersie, któ­
ry się odbył w sobotę dnia 26 bm. w saii 
Johna, przyjęto następujące rezolucye je­
dnogłośnie :

I. Wobec tego, że za niezbędny waru­
nek uzyskania niepodległości politycznej u- 
ważamy oświatę ludu w duchu narodowym; 
wobec tego, że ogrom pracy oświatowej i
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trudność jej prowadzenia wymagają od spo­
łeczeństwa natężenia wszystkich sił, uwa­
żamy za obowiązek każdego Polaka naro­
dową pracę nad ludem, o ile możności w 
łonie organizaeyi oświatowej.

II. Wzywa się młodzież do licznego za­
pisywania się w poczet członków Koła aka­
demickiego Tow. Szkoły Indowej, względnie 
III go Koła.

III. Wzywa się młodzież akademicką, 
aby szerzyła pojęcie o działalności Uniwer­
sytetu indowego i wogóle popierała go 
wszelkimi sposobami.

IV. Z powodu trudności, doznawanych 
przez inatytucye oświatowe ze strony ró­
żnych organów władz, komers wyraża swe 
niezadowolenie, skierowane przeciwko tymże 
władzom, a w szczególności przeciw radzie 
szkolnej krajowej i senatowi akademi­
ckiemu.

Górą interes 1 w dziennikach krakow­
skich pojawiło się następujące ogłoszenie:

„Prawo propinaeyi w Mogile, Czyży- 
nach, Łęgu, Zesławieach i Kantorowicach, 
jest od 1 stycznia 1902 roku do poddzier- 
żawienia. Reflektanei o warunkach dowie­
dzieć się mogą pisemnie lub ustnie u p r z e -  
ł o ż o n e g o  k o n w e n t u  00.  C y s t e r ­
s ó w w Mo g i l e " .

Czy 00 . Cystersi nie wiedzą, że rozpi­
janie Indu jest grzechem?

Porucznik dezerterem. Krakowski sąd 
obrony krajowej (Landwehrgericht) wezwał 
w dziennikach porucznika Franciszka Gobla, 
z 16 pułku obrony krajowej, oskarżonego 
o dezercyę, aby w przeciągu 90 dni zgło­
sił się dobrowolnie do sądu, gdyż inaczej 
będzie zaocznie sądzonym.

W sprawie Morskiego Oka odbyło się
dnia 28 bm, posiedzenie stałej komisyi, 
wybranej w Zakopanem na wiecu człon­
ków Towarzystwa tatrzańskiego. Przewo­
dniczył zebraniu dr. P  o n i k ł o, który też 
zdał sprawę z kroków, jakie poczynił wy­
dział Tow. tatrzańskiego, aby ukrócić sa­
mowolę Węgrów. Rozsyłano na wszystkie 
strony deputacye, które zbywano zapewnie­
niami, do niczego nie zobowiązującemu. 
Tymczasem Szell oświadczył Korberowi, że 
aż do załatwienia spora przysługuje rzą­
dowi węgierskiemu prawo używania spor­
nego gruntu. Żandarmów węgierskich nie 
ma obecnie nad Morskiem Okiem, nie wia­
domo jednak, czy nie ustąpili tylko ze wzglę­
du na porę roku. Minister Kórber zawia­
domił deputacyę, że sąd rozjemczy zbierze 
się w czerwcu roku przyszłego.

W ciągu dyskusyi wyszło na jaw, źe 
zakaz interweniowania austryackiej żandar- 
meryi wyszedł swego czasu od byłego sta­
rosty nowotarskiego p. O r o b k i e w i c z a .  
Hr. K. Badeni, wówczas namiestnik, pole­
cił wprawdzie cofnięcie tego zakazu, ale 
faktycznie żandarmi austryaeey dotychczas 
nie patrolują na spornem tery tory urn.

Po dłuższej dyskusyi powzięto między 
innemi rezolucyę, postanawiającą zbadać 
na podstawie odpowiedzi ministra Korbera, 
kto wydał zakaż austryackiej żandarmeryi 
patrolowania na spornem terytorynm i po­
czynić dalsze kroki u p. namiestnika o 
cofnięcie tego zakazu i doprowadzenie do 
tego, aby w razie zjawienia się nad Mor­
skiem Okiem żandarmeryi węgierskiej, przy­
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sługiwało prawo równorzędnego patrolowa- 
n*a austryackiej żandarmeryi.

Oprócz tego wybrano subkomitet dzien­
nikarski.

Po co pleść banialuki? Lwowski „Wiek 
nowy", uganiający się za wszelką sensacją, 
Umieścił w niedzielnym numerze artykulik
* rysunkiem p. t. „Straszny dom przy u-

Szeptyckich". Antor tego artykuliku 
Jednym tchem powtórzył w nim wszystkie 
1)8jki o duchach, strachach, tajemniczych 
8!ęeptaeh i łopotaniach, któremi zapewne 
niańka straszyła go ongiś — w wieku dzie­
cinnym. Skutkiem tego, jak donosi „Kuryer", 
tył ów dom nazajutrz w formalnem oblę­
żeniu tak, źe aź polieya musiała wkroczyć 
Szczególnie wieczorem zgromadziło się tam 
°koło 200 ciekawych i przypuściło szturm 
do bramy zamkniętej. Wyłamano parkan 
i tłumnie wkroczono na podwórze. Każdy 
chciał zobaczyć „dyabła, co w nocy stra­
s y "  Mimo perswazji ajenta policyjnego, 
że „dyabłem tym co straszy, je*;t pospolita 
kima, która tłscze się w nocy po strychu
* pustem mieszkaniu, eo zbadał on wraz 
z polic.yantami, nie chciano temu dać wia 
ty. Doszło do tego, że aresztowano pewnego 
ślusarza Adama Jana K. i to dopiero zmi 
tygowało trochę żądnych oglądania „dyabła",

Wegetaryanle we Lwowie. Dzienniki 
lwowskie donoszą: „Grono zwolenników od 
żywiania się pokarmami roślinnymi zebra 
ło się wczoraj u profesora Strzeleckiego 
celem obrad nad założeniem stowarzyszenia 
i kuchni wegetaryańskiej. Nie powzięto ża 
dnyah stanowczych uchwał. Wybrano nato­
miast komisyę która ma w najbliższym 
cza»ie przedłożyć zebraniu projekt statutu 
stowarzyszenia i jego nazwę".

Zdaje się, że propaganda wegetaryani 
zmn będzie w Galicyi bardzo ułatwioną 
Nasi chłopi są już dawno wegetaryanami.. 
z konieczności. Przez cały rok nawet nie 
Widzą mięsa.

Rektora uniwersytetu lwowskiego prof. 
Rydygiera zajmie zapewne wiadomość o za­
chowaniu się instytucji robotniczej wobec 
żądań Rusinów'. Oto wydział lwowskiej Ka­
sy chorych postanowił wprowadzić u siebie 
obok polskich, także i ruskie druki, dla 
Użytku Rusinów. Wybrano w tym celu ko­
misyę, złożoną z tow. Hudeca, Woźniaka 
i Hankiowieza, aby uwiadomić o tej u- 
chwale władze nadzorcze i wprowadzić ją 
w życie.

Prof. Rydygier mógłby się nauczyć tole 
raneyi narodowej od rebciników.

Dr. Dworski ustąpił. Z P r z e m y ś l a  
piszą nam: Na posiedzeniu rady miejskiej, 
odbytem we czwartek 24 bm , przyjęto je- 
d n o m y ś l n i e  rezygnację burmistrza dra 
Dworskiego, którą wniósł on przed kilku 
miesiącami. Po przyjęciu rezygnacyi rozwi­
nęła się na tajnem posiedzeniu nader bu­
rzliwa dyskusya, w trakcie której przyszło 
do seysyi pomiędzy radnym Sckeiubachem 
a członkiem magistratu dr, Rosenbaehem. 
Mianowicie szło o wyznaczenie „honorowej 
Peusyi" dr. Dworskiemu. W końcu pensyę 
taką uchwalono, jako dożywocie (!) w kwo- 
nie 1.800 złr. rocznie.

Za dwa tygodnie ma się odbyć wybór 
howego burmistrza. O godność tę ubiega 
*ię dotychczasowy wice burmistrz dr. Smu­

t n y ,  dalej dr. T a r n a w s k i  i dr. Do- 
l i ń s k i ,  który przed dr. Smutnym pia­
stował urząd wice burmistrza, lecz z po­
wodu pewnych nieporozumień pomiędzy ni® 
a członkami rady, zmuszony był zrezygno­
wać Najprawdopodobniej wybór burmistrza 
nie prędko zostanie dokonanym.

Znowu samobójstwo żołnierza w Prze­
myślu. Donoszą nam z Przemyśla, że żoł­
nierz z pułku artyleryi, załogującego w 
Przemyślu przy t. zw. lwowskim trakcie, 
wydalił się z koszar we czwartek i wię­
cej nie wrócił. Dopiero w sobotę rano 
wydobyto jego zwłoki z Sanu na przed­
mieściu „Wilcze". Popełnił on samobój­
stwo. Był to „rekrut*, służący dopiero od 
7 b. m.

Od 1 października b. r. jest to w gar­
nizonie przemyskim już t r z e c i e  z r z ę ­
du s a m o b ó j s t w o ,  które doszło do pu­
blicznej wiadomości.

Dwa nagło wypadki śmierci miały 
miejsce w ubiegłym tygodniu we czwartek 
w Przemyślu na dworcu kolejowym. Mia­
nowicie około godziny 6 wieczorem przy­
jechał pociągiem ze L^owa właściciel wi­
niarni w Przemyślu, Samson Bernstein, 
który, wysiadłszy z pociągu nagle na pe­
ronie padł trupem. Przywołany lekarz skon­
statował śmierć wskutek udaru serca. — 
W tym samym dniu również na udar ser­
ca zmarł nagle portyer kolejowy W i­
ś n i o w s k i .

Odznaczenie. Pod tym tytułem donosi 
poniedziałkowa „Arbeiter - Zeitnng* : „W 
cieszyńskiej sprawie pałaszowej dziwną 
bardzo rolę odegrał pułkownik Emil Rn- 
k a w in  a. Na podstawie jego własnego 
sprostowania wykazaliśmy, iż nie ulega 
wątpliwości, że wiedział on naprzód o na­
padzie na kupca, i że zatem nasuwać 
się musi konkluzya, iż ów napad został w 
porozumieniu z nim dokonany, Z tego po­
wodu z różnych stron potępiono pułkow­
nika, ale przełożeni jego snadź myślą o tem 
inaczej : pułkownik Rukawina —  jak do­
nosi wczorajszy „ Armeeverordnung»blatt“ — 
z o s t a ł  o d z n a c z o n y  o r d e r e m  ż e ­
l a z n e j  k o r o n y . "

Nowe wydalania gimnazyalistów. z
Brodnicy donoszą „Gazecie Toruńskiej 
źe w piątek oświadczył dyrektor gimna- 
zyum tym, którzy otrzymali karę więzien­
ną, że zostali wydaleni z giranazyura. Ci 
oskarżeni, którzy otrzymali naganę, zostali 
ukarani tak zw. „eonsiiium abeuadi".

Książę Czun w teatrze. Na przedsta 
wieniu w jednym z teatrzyków rozmaitości 
w Berlinie, w czasie pobytu chińskiego 
księcia Czuna w tej stolicy, rozeszła się 
niespodziewanie wiadomość, ża znajduje się 
on w jednej z lóż widowni. Natychmiast 
publiczność tłumnie opuściła swe miejsca i 
otoczyła lożę ta k , że nic z niej nia można, 
było widzieć. Księcia widocznie to drażniło, 
czemu dał wyraz przez swego tłómacza. 
Tłómaez bowiem odezwał się głośno: „Je­
go dostojność ks. Czun przyszedł do tea­
tru, aby widzieć sztukmistrzów i śpiewa­
ków, a nie publiczność, To poskutkowało 
na razie i publiczność, choć niechętnie, za ­
jęła znowu swoje miejsca. Ale niedługo 
był spokój: nagle jedna z artystek tea­
trzyku, zbliżyła się do ioży księcia z kie­

liszkiem szampana w ręku i zawołała: 
„Niech żyje książę C zuć!". Uwaga publi­
czności zwróciła się znów ku loży. Książę 
wstał, a tłumacz oświadczył, żejego wład­
ca chce coś powiedzieć. Czekano z zapar­
tym* tchem, eo też powie wysłannik chiń­
skiego cesarza A on rzekł najczystszym 
dyalektem berlińskim: „Szanowna publi­
czność wybaczy mi, że, praguąe dać jej 
możność widzenia księcia... udawałam go 
przez chwilę, Jestem Lee, śpiewaczka te­
go teatru".

Kardynał Puzyna zabronił odprawić na­
bożeństwa żałobnego, zamówionego w ko- 
ściele Pijarów za duszę Michała Bałuckie­
go i oświadczył, że nie zgodzi się na coś 
podobnego pod żądny® warunkiem. Wezwał 
nadto do siebie rektora Pijarów, K-ihl ■ 
mana i zgromił go surowo za to, że po­
zwolił na nabożeństwo. Najnowszy ten czyn. 
p. Puzyny staje godnie obok innych czy­
nów byłego praktykanta skarbowego, który 
religię Chrystusa, religię miłości i przeba- 
zenia przerobił na jakąś ponurą teoryę 

odwetu. Oko za oko! Ząb za ząb!
Klerykalizm wojujący jest zaprzeczeniem 

nauk Chrystusa,..
Silvio Nodari a dr. Włodzimierz Le 

wieki. „Ich Głos" opatrzył sprawozdanie 
z procesu lwowskiego przeciw pijawkom 
emigracyjnym tytułem „z tragedyi chłop­
skiego życia" i potępia w pełnych oburze­
nia słowach działalność braci Nodarich. 
Patos ten „Ich Głosu" jest zupełnie nie 
na miejscu, skoro się zważy, iż ideałem 
jednego z redaktorów „Głosu4, dra Wło­
dzimierza Lewickiego, było założenie biu­
ra emigracyjnego, W  liście swoim, wy­
słanym dnia 17 lutego 1900 r, z Wiednia 
do Krakowa, pisał dr. Lewicki jednemu ze 
wspólników:

... „Zrobiłem przed paru dniami znajo­
mość z agentem emigracyjnym przez G e­
n u ę  do B r a z y l i i ,  oraz z urzędnikiem 
biura podróży i transportu, Możoa się wiele 
n a u c z y ć  i s k o r z y s t a ć . . . "

Panowie ze „swego Głosu"! Dlaczego o - 
bnrzacie się n p Sylwiusza Nodjriego, 
który nic innego nie robił, jak tylko to, 
co zamierzał robić dr. Włodzimierz Le­
wicki?.,.

„Wie der kleine Willy Berlin splelt".
W przedostatnim numerze „SimrJieissit&a- 
sa“ była umieszczoną na czele znakomita 
rycina T. T. Heinego p, t. „Jak mały 
Wiłaś bawi się Berlinem?" Jakiś dzieciak 
z naiwną powagą ustawia blaszanych gre- 
nadyerów na jednakowych podstawkach, 
zrobionych z czegoś w rodzaju kieliszków 
od jaj, wywróconych do góry dnem A do­
koła każdego mozolnie ustawionego pomni­
ka sterczy brudny kołnierzyk, naśladujący 
półkoliste ozdoby z ławkami, powtarzające 
się monotonnie przy każdym pomniku Ho­
henzollerna w Alei zwycięstw. Za tym pier­
wszym obrazkiem przyjdzie zapewne cała 
secya, np. taki, gdzie ten sam dzieciak, 
z pasyą rozkapryszonego smarkacza, roz­
bijać będzie „kramm und klein" wszystko, 
co mn pod rękę wpadnie. O, bo H ine z 
nieporównane!* mistrzostwem umie wydrwi- 
waó „das ewig Damme" zarówno u dzieci, 
jak i u dorosłych.
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Wogóle satyry Heinego są nieraz roz­
chwytywane w Niemczech z taką samą nie­
mal gorączkową ciekawością, jak sensacyj- 
niejsze mówki pewnego potentata,..

Do ludzi litościwych odzywa się p 
Barkowa (ul. Szlak 7), którą dotknęła cię­
żko śmierć czteroletniej córeczki, spadłej 
na bruk z drngiego piętra. Rodzina p, Bar­
kowej jest biedną i uprasza o nadsyłanie 
datków na adres p. Sędzimirowej (al. Sie­
miradzkiego 23).

Tragiczny wypadek wydarzył si§ w 
niedzielę we Lwowie. Wóz tramwajowy, 
idący z dworca do plaen Gołuehowski h, 
począł na pochyłości ni. Gródeckiej zbyt 
szybko pędzić. Wśród pasażerów powstała 
skutkiem tego panika. Poczęto wyskaki­
wać z pędzącego wozn. Pewna młoda pa­
nienka skoczyła przy tem tak nieszczęśli­
wie w przeciwnym kierunku jazdy, że u- 
padła głową na bruk i wyzionęła ducha

Zwłoki zmarłej przeniesiono do kostnicy 
medycyny sądowej. Dotychczas nie zdołano 
rozpoznać jej nazwiska.

Śmiertelny skok z tramwaju. Le Lwo­
wa donoszą: Stwierdzono wreszcie, iż ofia­
rą paniki w tramwaju konnym padła one­
gdaj żona kupca Helena K r e i s e l ,  za­
mieszkała przy ul. Sykstuskiej pod 1. 2, 
Odprowadzała ona męża swego na kolej i 
wracała do domu tramwajem, z którego 
w przerażeniu wyskoczyła. Sąsiedzi wie­
dząc, że tylko mąż miał objechać ze Lwo­
wa, dowiedziawszy się, że nie wróciła 
wcale do domu, udali się wczoraj do za­
kładu medycyny sądowej, gdzie zwłoki roz­
poznano.

Zagadkowa śmierć. Sensacyę wśród
żydowskiej ludności Lwowa wywołał na­
stępujący wypadek: W piątek zmarła na­
gle robotnica krawiecka Rózia Weissberg, 
która w niedzielę miała wyjść za pewnego 
pomocnika fryzyerskiego Nagła ta śmierć 
wzbudziła podejrzenia.

W poniedziałek wpłynęło do prokurato­
ryi lwowskiej doniesienie, że Rózia Weiss­
berg zginęła śmiercią nienaturalną; mia­
nowicie, obawiając się rastępstw st susku 
z dawniejszym adoratorem, zażywała ró­
żne dyskretne środeczki, dostarczane jej 
przez akuszerkę Sicherową, i wskutek te­
go zmarła.

Na podstawie tego doniesienia została 
bezzwłocznie zarządzona na cmentarzu ży­
dowskim ekshnmaeya zwłok denatki i od­
stawienie tychże do zakładu anatomiczne­
go, eelenr przeprowadzenia sekeyi.

Sicherową, którą miano aresztować, n- 
ciekła. Gmach policyi oblegały tłumy. Po 
lieya prowadzi dalsze śledztwo.

Z sali sądowej.
Pięta Achillesa. J a n  Nalepa, chłop z 

Chrzanow a, został w yostrzoną kosą 
lekko zran iony  w  piętę. S tało się to  przy  
kłótni, k tó rą  m iał ze swym  sąsiadem, 
K ocotem  W ojciechem. K ocot przy- 
dybał go mianowicie „wele pola swe­
go", a wiedząc, że jn ż  przedtem  „Na- 
lepowa dziecka chodziły n a  Koeotowe 
p o la“ i szkodę robiły , zaw ołał: „Gdzie 
ty  zdybiu idziesz? Daj ta  psia k o sę l“ 
N alepa nie dał kosy i w tedy przyszło
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do bitki, wśród k tórej bosa osunęła 
się N alepie na p iętę 1 zran iła  go. Lo 
karz chrzanowski orzekł, że rana na  
pięcie jes t wpraw dzie lekką, ala ze 
względu, że tu ohodzi w łaśnie o piętę 
w okolicy ścięgna Achillesa, przeto 
uznać należy to  lekkie uszkodzenie za 
ciężkie, bo zrstnienie w ten  sposób za­
dane, zazwyczaj połączone je s t z n ie­
bezpieczeństwem życia.

W skutek tego orzeczenia oskarżono 
Kocota o zbrodnię,

P rzy  wczorajszej rozpraw ie przed 
sądem krajowym  mó wiono dużo o pię­
cie Achillesa. Sam poszkodowany 
oświadczył wprawdzie, że lepiej się 
stało, iż tylko p ię ta  była skaleczona, 
bo gdyby mu kosę .w raz ił do piec, 
to  by dziecka sierotam i ostały."

Znaw ca dr. Sohaitter, po skrupula- 
tr<em obejrzeniu pięty, o rzekł, że 
uszkodzenie ciała jes t tu  bezw arun 
kowo lekkie. N alepa nie je s t Achille­
sem, a zresztą je s t bardzo wątpliwem , 
czy sam  Achilles um arł na zranienie 
w  piętę. Achilles um arł zapew ne na 
pyem ię (zatrucie krwi), lub te tanus 
(tężec), a jeżeli n&wet praw dą jest, 
że u  Achillesa p ię ta  by ła  „loeus mi- 
noris resistentiae", to wedle austrya- 
ckiej ustaw y i wedle dzisiejszej budo­
w y p ię t ludzkioh K ocot za zbrodnię 
odpowiadać nie może. Pod pojęcie 
austryackie „der besonderen Leibes- 
besohaffenheit" p ię ta  N alepy absolut­
nie podciągnąć się nie da.

N a podstaw ie tego lekarskiego orze­
czenia trybunał w ym ierzył oskarżo­
nemu,. którego bronił dr. Slebodziński, 
ty lko  50 K  grzyw ny.

Gajowy zaprzysiężony lasów domini- 
kalnych Tomasz C e l e j  przyszedł w 
dniu 19 kw ietnia br. do karczm y w 
Myślachowicaoh w stanie podchm ielo­
nym. T u  przyszło w net do k łó tni m ię­
dzy nim  a m urarzem  Franciszkiem  
Kurkiem , gdyż gajowego złościło to, 
że K urek, k tó ry  się z kolegam i zaba­
wiał, fiksował go lekceważąco i chm ur­
nie na  niego patrzy ł. A by okazać, że 
się K u rk a  wcale nie boi, zaw ołał g a ­
jow y : „K urek p a trzy  n a  m nie jak  zbój, 
ale ja  go tak  nie boję*. K urek  zaś 
czuł oddaw na gniew  wielki n a  gajo 
wego, z powodu kary  polowej 5 złr., 
k tó rą  m usiał w skutek jego doniesienia 
zapłacić.

Chwycił więc szklankę jad n ą  i d ru ­
gą i rzucił na Celeja, krzycząc: „Ja  
będę za ciebie sz tro f płacił. C af się! 
Ty pieronie jak iś". W tedy Celej zmie­
rzy ł naładow aną strzelbę i zaw ołał: 
„halt, bo strzelę". K urek , nie wiele 
m yśląc, połam ał strzelbę i następnie 
ciężko zran ił Celeja w głowę.

P rzy  wczorajszej rozpraw ie odpo­
wiadał K urek przed sądem krajow ym  
karnym  za zbrodnię ciężkiego uszko­
dzenia, zaś Paw eł P y tlik  za udziele­
nie czynnej pom ocy do tej zbrodni. 
T ry b u n a ł pod przew odnictw em  radcy 
Turow icza zasądził K urka na  dwa m ie­
siące ciężkiego w ięzienia, zaś P y tlika , 
którego bronił dr. H e s k i ,  uwolniono
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7 powodu w ykazanej św iadkam i nie- 
winności.

Rada państwa.
(Telefonem).

Wiedeń, 29 października. Dzisiejsze 
posiedzenie Izb y  posłów rozpoczęło 
się odczytaniem  interpelacyj i w nio­
sków. M iędzy innym i wnieśli in tarpe- 
la c y e : poseł O l s z e w s k i  i tow. z po­
wodu nadużyć, popełnionych przez 
starostę w Brzesku w czasie w ybo­
rów  sejm owych; poseł B o j k o  i tow. 
z powodu z n ę c a n i a  s i ę  n a d  ż o ł ­
n i e r z a m i  w G a l i e y i .
H r .  A n d r z e j  P o t o c k i  s f a ł s z o ­

w a ł  f a s y ę  p o d a t k o w ą !
Poseł Bazyli J a w o r s k i  dom aga 

się w in terpelacyi w ytoczenia ś l e d z ­
t w a  k a r n e g o  przeciw  hr. A ndrze­
jowi P o t o c k i e m u ,  tudzież śledztw a 
dyscyplinarnego przeciw  w iceprezy­
dentowi krajow ej dyrekoyi skarbu 
K o r y t o w s k i e m u ,  poniew aż hr. 
Andrzej P o t o c k i  z a  w i e d z ą  K o -  
r y t o w s k i e g o  p o d a ł  f a ł s z y w ą  
f a s y ę  s w e g o  m a j ą t k u ,  a b y  
s i ę  u c h y l i ć  o d  p ł a c e n i a  p o ­
d a t k u .

Poseł tow. D a s z y ń s k i  wniósł 
interpelaoyę z powodu n a d u ż y ć ,  
popełnianych w czasie w y b o r ó w  
s e j m o w y c h  w K r a k o w i e .

N astępnie odpowiada p rezyden t m i­
nistrów  dr. K o r b e r  n a  n iektóre 
in terpelacye, m iędzy innem i w sp ra­
wie zastoju przem ysłowego i zam ó­
w ień inw estyoyjnych. M inister zape­
wnia, że rząd  poczynił ju ż  znaczne 
zam ówienia i poczyni jeszcze dalsze 
w wysokości 120,000.000 K ; zależy 
to jednak  od szybkiego uchw alenia 
budżetu, dlatego też prosi mówca Izbę 
o poparcie usiłowań rządu.

Z kolei p rzystąp iła  Izba  do p o ­
rządku dziennego, tj do debaty  budże­
towej.

P ierw szy przem ówił (contra) Józef 
P  o g  a o n  i te (klerykalny Słoweniec).

Po nim  przem ówił poseł Ł u p u  (pro). 
Mówca oświadcza się za reform ą w y­
borczą w kierunku bezpośredniego i 
tajnego  glosowania, ale z zatrzym a­
niem  kuryj w yborczych, zastrzega się 
dalej przeciw  zarzutow i, jakoby  R u ­
m uni byli irredentystam i Przeciwnie, 
Rum uni są zw olennikam i silnego cen­
tralnego rządu, a przeciw nikam i au to ­
nomii, k tó ra uciska m niejszości naro­
dowościowe. W reszcie chwali mówca 
działalność urzędników  niem ieokich na 
Bukowinie, k ry tyku jąc  zarazem  admi- 
n istracyę bukowińską. Przeczy, jak o ­
by R um uni żyw ili in sty n k ty  za­
borcze.

Poseł tow. P e r  n e r s  t o r f  e r  oświad­
cza, że socyalni dem okraci nie m ają 
zaufania do obecnego rządu, dlatego 
też będą oni głosować p r z e c i w  
b u d ż e t o w i .  W prawdzie rząd  w niósł 
kilka ekonomioznyoh przedłożeń, ale 
nie przeprow adzono dotychczas jeszcze 
wielu po trzebnych  reform , tak  społe­
cznych, jako też i politycznych.
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Tow. Perneratorfer omawia potrzebę 
tych reform , dom agając się przede- 
^szystk iem  r e f o r m y  u s t a w y  p r a ­
s o w e j .  Dalej przechodzi mówca do 
kwestyj narodowościowych i ubolewa 
pad tem , że mieszczaństwo niemieckie 
i czeskie toczy z sobą ciągłe walki 
narodow ościow e, z k tórych  korzy­
stają  przedew szystkiem  klery kali i feu- 
dali.

Mówca dom aga się wreszcie zupeł­
nego r ó w n o u p r a w n i e n i a  n a r o ­
d o w o ś c i .  Zgoda tak  długo w Au­
stry i nie nastąp i, dopóki Czesi będą 
za swem praw em  państw o w em — a 
Niem cy za  państw ow ym  językiem  nie­
mieckim.

N astępnie zabiera głos d r K a t h -  
r e i n  (klerykał), k tó ry  obecnie prze­
mawia.

Godz. 3-30 po południu. Posiedzenie 
trw a dalej.

Komisyę parlamentarne.
Wiedeń, 29 października. K om isya 

podatkow a w ybra ła  w miejsce zm ar­
łego dra K  a i c  l a  przew odniczącym  
swym  dra K r a m a r z a . _____________

Telegraf i telefon,
Militaryzm przed sądem.

Lwów, 29 października. Dzisiejsza roz­
prawa była dniem prokuratora Niewiadom­
skiego. Mówił on od gadziny 9 do 2 1/2 
po połndniu — i nie wyczerpał nawet po­
łowy materyału. O samej sprawie amne- 
styi cesarskiej mówił p. prokurator przez 
całą godzinę.

Szeroko również rozwodził się nad o- 
skarżeniem z powodn ataków na pornezn. 
Czasderaę i Kolińskiego, przyczem wyraził 
się, że „bez  o s t r e g o  s ł o w a  i b e z  
u d e r z e n i a  n i e  o b e j d z i e  s i ę  p r z y  
w o j s k a ,  bo ż o ł n i e r z e  n i e  r o z u ­
m i e j ą  s i ę  n a  d e l i k a t n o ś c i 1*.

Prezydent odroczył rozprawę do popo­
łudnia.

Jutrzejsza rozprawa rozpocznie się o go­
dzinie 8 rano. Przemawiać na niej będą 
obrońcy: dr L i 1 i e n, dr Ł y s i a k ,  dr 
S c h  1 e i e l i e r ,  dr L e  i s t y n a  i dr Z i p ­
per .

Handel ludźmi.
Lwów, 29 października. Po odczy­

tan iu  ak tu  oskarżenia przystąpiono do 
p rzesłuchania oskarżonych, któryoh 
bronią adw okaci: dr. L u za tti z G ory- 
cyi, dr. Lisiewioz i Solański ze Lwowa.

Osk. Silyio N o d a r i  prezczy wszel­
kiej winie, tw ierdząc, że postępow ał 
legalnie. G łównym  kierow nikiem  był 
jego  bra t, Ludw ik.

Osk. S i d e l n i k  tw ierdzi, że był 
tylko urzędnikiem  Nodarich, i n ie po­
pełn ił nio karygodnego.

Lwów, 29 października. N a rozp ra­
wie popołudniowej odczytano rozm aite 
listy , z k tórych  się okazuje, że S idel­
nik, odszedłszy od Nodarich, zadenun- 
cyował ich przed polioyą. Sidelnik 
tłum aczy swoją denunoyaeyę tem, że 
m u żal było chłopów.

Następnie przesłuchiwano znanego 
agenta emigr. S z o z e r b a n a ,  tudzież

kilku Słoweńców, k tórych  jednak  n ik t 
w sali nie rozumiał.

Po  odczytaniu m nóstw a listów, w y­
jaśn iających  technikę propagandy em i­
gracyjnej, odroczono rozpraw ę do dnia 
następnego.

Lwów 29 października. N a dzisiej­
szej rozpraw ie przeciw  Nodariem u i 
Sidelnikowi postaw ił d r L u z a t t i  
wniosek, aby sąd wezw ał na  św iad­
ków kom isarzy austryaekich we W ło ­
szech, k tórzy  stw ierdzą, iż N odari po­
stępow ał legalnie i za w iedzą władz.

D r S o l a ń s k i  staw ia wniosek, aby 
przesłuchać prof. Z ubera i S iem iradz­
kiego n a  dowód, że isto tn ie rząd  a r ­
gentyński daw ał em igrantom  po 100 
morgów g ru n tu  i pomoc w pieniądzach 
i w naturaliaoh n a  opędzenie p ierw ­
szych potrzeb.

P rok u ra to r przychyla się do tych 
wniosków, poczem try b u n a ł uchw ala 
wezwać telegraficznie kom isarzy au- 
stryaekioh we W łoszech, tudzież p rz e ­
słuchać obu profesorów.

Wystawa Tow. politechnicznego.
LWÓW, 29 października. W  przyszłym  

roku o tw artą  będzie we Lwowie w 
m aju w ystaw a tow arzystw a politechni­
cznego, m ająca przedstaw ić oałokształfc 
prac techników  polskich.

Domniemany następca Kórbera.
Wiedeń, 29 października. „Allgemeine 

Correspondenz“ donosi: Pogłoski o
przesileniu m inisteryalnem  skłoniły 
czeskie sfery parlam entarne do połą­
czenia przypadkow ej obecności barona 
A e h r e n t h a l a ,  am basadora austr.- 
węg. w P etersb u rg u , z przesileniem . 
B aron A ehrenthal był ju ż  od daw na 
wym ieniany jako  następca K orbera

K om binacya i a pozbaw ioną je s t 
wszelkiej podstaw y. B aron A ehrenthal 
baw i w W iedniu chwilowo za u rlo ­
pem i wróci do P etersburga z końcem 
listopada.

Deputacya gminy krakowskiej.
Wiedeń, 29 października. D eputacya 

gm iny krakow skiej ud* się dziś w po ­
łudnie do d ra K órbera W czoraj była 
deputacya w raz z posłami krakow ­
skimi n  hofrata min. spr. wewn. De 
P re tisa  w spraw ie subweneyi państw o­
wej dla K rakow a i Lwowa. De P ratis 
oświadczył, że je s t dla subw eneyi uspo­
sobiony przyohylnie, ale rozstrzygnię­
cie spraw y zależy od m in istra  skarbu. 
D rugi re feren t m inisterstw a odpow ie­
dział n a  żądanie w znowienia kontu- 
m aeyi k rakow skiej, źe kontum acyę 
zniesiono n a  żądanie K oła polskiego. 
Z ałatw ienie spraw y zależeć będzie 
również od nam iestnika hr. P in iń ­
skiego.

Przeciw ubezpieczeniu robotników.
Wiedeń, 29 października. Odbyło się tu 

zgromadzenie przemysłowców i rękodzieł 
ników, na którem rozstrząsauo projekt u- 
bezpieezenia urzędników prywatnych i żą­
danie ubezpieczenia robotników na starość. 
Uchwalono rezolueyę, protestującą przeciw 
temu, aby koszta tych refom  ponosili 
przedsiębiorcy.

Do Bohm Bawerka na naukę.
Wiedeń, 29 października B y ły  j a ­

poński m inister sk arb u , W atanabe, 
przyjechał tu  na ośmiodniowy pobyt 
dla studyów  finansowych i został p rz y ­
ję ty  przez m in istra skarbu Bohm-Ba- 
werk». O ryginalny Japończyk  udaje 
się następnie do Serbii, B ułgaryi, R u­
m unii i Rosyi, również dla studyów 
finansowych.

Zakonnica oszustką.
Salcburg, 29 października. P rzed  

tu tejszym  sądem krajow ym  odbył się 
proces przeciw  24-letniej zakonnicy, 
zbiegłej z klasztoru, M aryi D o b r o ­
w o l n y ,  o skarżonej o o s z u s t w o

P rzebyw ała ona w wielu klasztorach 
w Niemczech i w  A ustryi, na  < s ta fku 
w klasztorze sióstr św. K rzyża w 
Gracu. T am  prow adziła w ystaw ne ży­
cie, podając, że m a wielki m ajątek. 
P rzy łapano  ją  na  s k a n d a l u  z p e ­
w n y m  w i k a r y m  i z tego powodu 
wydalono. Później wyszły n a  jaw  ro z­
m aite oszustw a tej damy, k tó rą a re ­
sztowano i postawiono przed sąd.

Sąd skazał ją  za oszustwo na 2 mie­
siące więzienia.
Warsztat do fałszowania pieniędzy w 

areszcie!
Moskwa, 29 października. Tutejszy sąd 

okręgowy skazał trzech aresztantów, prze­
bywających w tutejszem więzieniu transpor- 
towem, na 12 lat robót i 90 kijów za to, 
że w swojej celi więziennej założyli war­
sztat do fałszowania pieniędzy.

Kolej syblrska.
Petersburg, 29 października. Istnieje 

tu zamiar przyspieszenia budowy kolei sy- 
birskiaj, której wykończenie zapowiedziane 
było na rok 1905. w ten sposób, iżby 
była gotową jaż na rok przyszły. Na za­
miar ten wpłynęły ostatnie wypadki w Chi­
nach i okupacya Mandżuryi.

Choroba króla Edwarda.
Londyn, 29 października. „ Allg. Oorr. “ 

dc nosi, że król angielski Edw ard  cier­
pi na  astm ę. Od czasu śmierci swojej 
siostry, cesarzowej F ryderykow ej, p o ­
gorszył się stan  króla. Lekarze zab ro ­
nili m u palen ia ty toniu . Obecnie nie 
budzi stan  króla żadnych obaw. 

Czołgosz.
Nowy iork, 29 października. Wczoraj 

poddano próbie aparat elektryczny, prze­
znaczony do stracenia Czołgosza. Dla uni­
knięcia wszelkich reklam reporterskich po­
stanowiły władze odbyć egzekucję w jak 
największej tajemnicy. Ubranie, listy i wszy­
stkie przedmioty skazańca mają być spalone. 

Zabór Transvaalu.
Haga, 29 go października, W niosek 

Burów  o w ybranie sądu rozjemczego 
przyjdzie na  porządek dzienny try b u ­
nału  m iędzynarodowego w Hadze około 
połow y listopada.

Przypuszczają, że trybunał uzna się 
w tej spraw ie niekom petentnym .

Londyn, 29 października. Komisya dla 
zbadania pretensyj o odszkodowanie w po­
łudniowej Afryce, zakończyła swą czyn­
ność wskutek zawarcia ugody za wszyst- 
kiemi intere3owanemi państwami. Ogółem 
wypłaci Anglia 69.650 fantów szterlingów.
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Za t r e ś ć  o g to sa e ń  redakow a n ie p*?a^jmuje ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

S p e c ja ln e  s k ła d y  fab ry czn e  o ry g in a ln y ch  try e s te ń sk ic h 1005 6 - ?

Linoleum  i Cerat
&RA1CÓW, r ć g  Rynku i u iisy  S z e w s k ie j  I.

L w ó w ,  B e r n o ,  P r a g ą ,  H V E o r_  O  s t r a w a ,  U E J u c L a p e s z Ł .

C T łu m a c z e n ie O

Bank austryacko - węgierski

X X IV . zw yczajne posiedzenie roczne walnego zgromadzenia
BANKU AUSTRYACK0-WĘGIERSKIEGO

odbędzie się w miesiącu lutym 1902 r.
Akcyonaryuszów, mających prawo glosowania*), którzy w tem walnem zgromadzenia jako członkowie chcą brać 

udział, zaprasza się, aby najpóźniej d> soboty 30 listopada 1901 d w a d z i e ś c i a  n a  s w e  n a z w i s k o  o p i e w a  
j ą e y e h ,  p r z e d  l i p c e m  1901 d a t o w a n y c h  a k e y i  B a n k u  a u s t r y a c k o - w ę g i e r s k i e g o  wraz z arku­
szami kuponowemi złożyli lub winkuiowali w oddziale depozytowym zakłada głównego we Wiedniu, albo w zakładzie 
głównym w Budapeszcie, lab też w jednej z fiiij.

Porządek dzienny, miejsce i godzina walnego zgromadzenia oznajmione będą członkom w swoim czasie obwieszcze­
niami w dziennikach urzędowych, we Wiedniu i Budapeszcie.

Wiedeń, 26 października 1901 BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI.
B i l i ń s k i

gubernator.
S c l i l u m b e r g e r  P r a n g e r

generalny radca. generalny sekretarz.

*) Artykuł 14 statutów Banku austryaclco-węgierskiego, ustęp 1: W walnych zgromadzeniach B anlcu austryacko-węgierslaego uczestniczyć mogę. tylko oby­
watele austryaccy i węgierscy.

Artykuł 15- statutów : Od uczestnictwa w walnem zgromadzeniu je s t wyłączony:
a) kto nie używa w zupełności praw obywatelskich, mianowicie zaś ten, do czyjego majątku otwarto postępowanie krydalne, dopóki 

się nio skończy ;
b) kto wskutok wyroku sadu karnego ograniczony je st w swoich prawach cywilnych, politycznych lub czCi, dopóki trwa to ograniczenie. 

Artykuł 18 statutów : Każdy członek walnego zgromadzenia przybyć może tylko we własnej osobie i nie może przysłać pełnomocnika a w obradach
i rozstrzygnieniacli, chociażby uczestniczył w rozprawach w rozmaitych przymiotach, ma tylko jeden głos.

A rty k u ł 19 statutów: Gdy akcye opiewaję. na osoby prawne, na kobiety lub więcej uczestników, ten mocen je s t przybyć na walne zgromadzenie i wy­
konać prawo głosowania, kto okaże pełnomocnictwo właścicieli akcyj, o ile ci sę obywatelami austryackimi lub węgierskimi. Pełnomocnicy 
jednak powinni być na mocy osobistych przymiotów (artykuły 14 i 15), wyjąwszy posiadania akoyj, uzdolnieni do uczestniczenia w walnem 
zgromadzeniu.

(P rzedruk  nie będzie płacony.) 1022

Zarząd muzyki robotni­
ków kolejowych poszu­
kuje zdolnego ka­
pelm istrza. 1021 1-2

Zgłoszeaia należy w ysyłać pod adre­
sem : P. E k i e r t ,  N ow y Sącz, 
Dworzec.

,  &

$

N ajtańsze źródło poboru 
dobrych i trw ałych  ma-
sz y n  do sz y c ia  i ro ­
w e r ó w . „The Ju w e l“ rę ­
czna m aszyna 18 K . „Sin- 
gera  A “ w ysokoram ienna, 

dw unitkow a najnow szej konstrukoyi 
36 K , nożna z oleg. pokryw y 48 K . 
S inger a pierścieniow a najlepszej kon- 
strukoyi cena sklepowa 140 K  u  m nie 
76 K .

Sprzedaż pod ścisłą, i sum ienną gwa- 
ranoyą na  10 lat, ty lko za gotówkę. 
K atalogi na  żądanie bezpłatnie.

M . R U N D B A K I N ,  Wiedeń, IX., Bergg. 3.
Korespondencya polska.

P °  cierpi na padaczkę, 
r  d U C t U * .  IV d a  kurcze i inne nerwowe 

.  przypadłości, niechaj o
tem zażąda broszury. Bo nabycia darmo opła­
tnie przez S o h w a n e . - A p o t h a k a ,
FraBfefwrt as. i i .

p r - v  n n l a r i p  czterecl1 koron miesię- 1 I , Ł |  U j J I d U l C  cznie można nabyć na­
stępujące losy: 1 w ło sk i czerw , k rzy ża , i  
w ęg . czerw , k rzyża , i  w ęg . B a zy lik a , 1 
serbsk i p a ń stw o w y  i  1 w ęg . J o sz iv . Cena 
5 losów razem na spłaty po 4 kor. 112 kor. Za­
raz po złożeniu jednej raty i 2 kor. na wydatki, 
gra się na te wszystkie losy, które wartości 
nigdy nie tracą i wylosowane być muszą. Ga­
zeta losowań i czeki pocztowe bezpłatnie. Ko­
szta inne wykluczone.
886 D«n bankowy i kantor wymiany 76—90
WIKTOR GHAJES i Sp., -
= = = = =  Lwów, Sykstuska I. 8,

Sprzedajemy także inne losy na raty. Zlecenia 
bankowe wykonujemy bez policzenia prowizyi.

Gazeta chłopska

P R A W O  L U D U
Organ partyi socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca. 

Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową) 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 h.

Adres Redakeyi i Administracyi:
Kraków, ul. Bracka 15.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca- Kazimierz Kaczanowski. — Z Drukarni Narodowej w Krakowie, Wićłna 9. — (Telsfen Nr. 404).


